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I N S E R A T Y iP R Z E D P Ł A T A :
i sgr. 3 fen. od wiersza na |  szerokodei 

przyjmują się tylko w expedycyi.
ćwierirocznie dla miasta Poznania 1 taL 20 sgr 

na cale Prnsy 2 tal.

Brukiem i nakładem Drukami Kadwornój W. Deekera i Spółki w Poznaniu, — Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

O H  W W E S Z V Z E X I E .
Gdy najwyższym przywilejem z d. 19. Czerwca 1857. udzielonem zostało 

prowincyi poznańskiej upoważnienie, częścią do umorzenia jeszcze nieamorty- 
zowanej mocą najwyższego przywileju z dnia 27. W rześnia 1852. r. potwier­
dzonej pożyczki w sumie 500,000 tal. częścią do zaciągnięcia pożyczki w ilości
1,000,000 tal. przez emisyą brzmiących na okaziciela obligacyi, celem popiera­
nia budowy dróg bitych w prowincyi, przeto niniejszem wszystkie w biegu 
będące prowincyalne poznańskie obligacye z pożyczki potwierdzonej mocą naj­
wyższego przywileju z d. 27. W rześnia 1852. r . , o ile tez celem ich umorze­
nia w odbytych dotąd czterech ciągnieniach jeszcze niebyły wylosowane lub 
resp. wypowiedziane, celem wypłacenia gotowizną zapisanych kapitałów, które 
z procentami aż do dnia 2. Stycznia 1858. r. mają być odbierane w Poznaniu 
w kasie prowincyalnych i komunalnych instytutów , wypowiadają się ich po­
siadaczom z wezwaniem, ażeby te papiery z wszystkiemi do nich nalczącemi 
kuponami najdalej aż do 1. Grudnia 1857. za kwitami depozytalnenn w kasie
rzeczonej były  złożone.

Jeżeli sumy obiegających poznańskich obligacyi prowincyalnych w ozna­
czonym terminie na dniu 2. Stycznia 1858. niebędą odebrane, przeto mogą być 
te obligacye w przeciągu najbliższych lat czterech od tego terminu poczynając 
każdego czasu do zapłacenia przedkładane, ale od 1. Stycznia 1858. żadnych 
przynosić nie będą procentów i utracą zupełnie swą wartość po upłynieniu
tych lat czterech. . . . , , . j  • l.

Z przedłożonemi obligacyami do odebrania kapitału winny byc do nich 
należące kupony najdalej do terminu zawitego zwracane. Za brakujące kupony 
procentowe odciągnie się odpowiednia ilość od kapitału.

Zamiast zwrócić się mającego kapitału gotowizną, będą na żądanie także 
5 procentowe prowincyalne obligacye z potwierdzonej mocą przywileju z dnia 
19 Czerwca 1857- nowej pożyczki w terminie na w ypłaty wyznaczonym w y­
dawane po nominalnej wartości i uprasza się posiadaczy dawniejszych w ypo­
wiedzianych obligacyi, aby przy ich składaniu uwagę dołączali, czyli zyczą 
sobie w ypłaty gotowizną, czyli też obligacyami nowemi z kuponami procento- 
wemi począwszy od 1. Stycznia 1858- roku.

Poznań, dnia 7. Sierpnia 1857.
N a c z e ln y  p r e z e s  p r o w i n c y i  p o z n a ń s k i ć j ,  

w zastępstwie: M irbach.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż  29. Września. — Dzisiejszy M o n i t o r  zapełniony jest spraw o­

zdaniami o podróży cesarza, według których ma Napoleon dziś rano opuścić
Sztutgard.

Giełda ożywiona, renta płaci.
L o n d y n ,  29. Września. — Rząd ogłasza jeszcze nowe szczegóły o w y ­

padkach w  Indyach. Jenerał Hawelok przypuścił w dniu 16. Sierpnia drugi 
szturm do Bitoru, chociaż tylko miał do rozrządzenia 900 ludzi. Spodziewał 
się napaści od Futtepoore i z innych stron.

Załoga w Delhi utraciła w wycieczkach 3000 i z wybuchu prochu oOO
ludzi. . , . ..

Sądzą, źe brygadyer Nicholson rozpocznie 20. Sierpnia szturm do Delhi.
Czterysta marynarzy z 12. armatami płynie w górę Gangesu.

—  W  Pendszabie płacą regularnie podatki. , ,
D r e z n o  29. W rześnia wieczorem. — D r e s d n e r  J o u r n a l  donosi, ze 

cesarz austryacki dziś po południu o godz. 4. przybył do Drezna i przez króla 
został przyjęty w dworcu kolei żelaznej. Tenże przez ju tro  tu zabawi i w czwar­
tek rano wyjedzie do W  eimaru, a ztąd do Ischl.

B e r l i n ,  1. Października. —  Najj. Pan raczył nadać docentowi pry w, przy 
uniwersytecie i asystentowi w dyrekcyi egipskiego muzeum Dr. B r u g s c h  
w Berlinie order orła czerwonego 3. kl. na pętlicy, ces. rosyjskiemu radzcy ko­
legialnemu i konsulowi S c h l o e z e r o w i  w Szczecinie order orła czerwonego 3. 
kl., technikowi i nauczycielowi gimnastyki L i n d n e r o w i  w Petersburgu order 
orła czerwonego 4. kl. _ _ ________

B e r l i n ,  1. Października.— Dzisiejszy S t a a t s a n z e i g e r  zamieszcza naj­
wyższy przywilej z d. 24. Sierpnia r. 1857, względem wydania obligacyi mia­
sta Poznania na okaziciela w  ilości 100,000 tal., a to celem dokończenia u rzą­
dzeń oświetlenia miasta za pomocą gazu. Obligacye te mają być wystawiane 
w 67 sztukach po 500 tal. 335 szt. po 100 tal. 660 szt. po 50 tal. i przynosić 
5 proc. rocznie. Obligacji tych nie mogą wypowiadać wierzyciele, amortyza-

cya zaś ich ma nastąpić w latach 1858 do 1883. Państwo nie bierze za nie 
gwarancyi.

— Urzędowa prassa trw a przy swojem twierdzeniu, iż stany holsztyń­
skie powinny sobie winę przypisać, jeżeli ich sprawa się nie wytoczy przed 
bundestag. Tak piszą do D i i s s e l d o r f s k i e j  g a z e t y :  stany holsztyńskie 
uchwałami swemi postanowiły układać się z rządem duńskim. Do tych ukła­
dów nie mogą się przeto mieszać państwa wielkie niemieckie, ograniczają się 
więc na tak zwanej asystencyi i tym końcem podały notę do rządu kopenhag- 
skiego, w której pochwalają postępowanie stanów holsztyńskich, zgadzają się 
na opinię i wnioski zawarte w ich uchwałach i w ynurzają nadzieję, iż rząd ko- 
penbagski uczyni zadosyć tym życzeniom.

—  Z e i t  pisze: cesarz i cesarzowa rosyjscy spodziewani są w Poczdamie 
na dniu 2go Października.

—• W  d. 28 b m. rozpoczęła się podróż wielkiego sztabu pod kierunkiem 
podpułkownika i szefa sztabu jen. 3 korpusu armii Franseckiego od F rankfurtu 
n. O. i pociągnie się aż do Międzyrzecza. W tych ćwiczeniach sztabowych 
bierze udział wielu oficerów sztabowych z piechoty i kawaleryi.

S z t u t g a r d ,  29. W rześnia. — Cesarz i cesarzowa rosyjscy wyjechali 
wczoraj przez Darmsztad do W eim aru, a cesarz Napoleon dziś przez Ludwigs- 
hafen i Metz do Chalons. Obaj cesarzowie byli wczoraj z królem na uroczy­
stości ludowej.

—  N o r d  otrzym ał telegraficzną depeszę z Sztutgardu, iż cesarz austrya- 
cki pisał list do cesarza Aleksandra, prosząc o zjazd w  Wejinarze.

Gaz. wrocławska pisze: program uroczystości sztutgardzkich powiększył 
się w wykonaniu. Nietylko uprzejmość cesarza rosyjskiego względem cesarza 
Napoleona przekroczyła granice określone programem , ale jeszcze nadspodzie­
wanie przybyły do Sztutgardu cesarzowa rosyjska i królowa grecka.

Tymczasem ochłonęła prasa z chwilowego przestrachu, zaczyna się obja­
śniać śród iluminacyi, spacerów i innych zabaw sztutgardzkich, któremi się 
najdostojniejsze osoby zajm ują, a chociaż P a t r i e  ogłosiła osierocenie A ustryi, 
mimo litośnego przyrzeczenia, iż jej się nic złego niestanie, jednakowoż D e u t ­
s c h e  AUg. Z tg . dziś zaręcza, źe car tę samą rękę, którą ściskał Napoleona
III., poda panującemu nad państwem, którego kosztem zdawało się owo łącze­
nie być zawiązanem i utrzym a to państwo w  kole europejskich państw bez 
żadnego wykluczenia, do jakiego zdawała się zmierzać polityka napoleońska. 
Jeżeli dziennik ów podaje prawdziwe tłumaczenie obecnego spraw położenia, 
natenczas A ustrya zawdzięcza to pośrednictwo Prusom, jak o tem po razy kilka 
z Berlina donoszono.

— W  Anglii wyznaczył rząd dzień pokuty i modlitwy z powodu w ypa­
dków nieszczęśliwych w Indyach. Niepodoba się atoli ludow i, źe członkowie 
rządu nie są obecni w Londynie, ale bawią się polowaniem na cietrzewie po 
wsiach w lak opłakanych czasach. Równie niepodoba się prasie angielskiej, iź 
dwór  bawi poza okręgiem telegrafów.

— I n d e p e u d a n c e  Be l g e  donosi z Jass, ie  nowo w ybrany dywan 
zwołano na koniec tego tygodnia. Europejska komisya znajdująca się w Buka­
reszcie, wyśle z grona swego dwóch komisarzy do Jass, aby się znosić z dy­
wanem, tj. komisarza rosyjskiego Bazylego i angielskiego Bulwera.

— Na giełdzie berlińskiej krążyły  wiadomości bardzo niepomyślne o po­
łożeniu spraw y angielskiej w Indyach. Nigdzie dotąd Anglicy niemogli się po- 
skrzyć, a Indyanie coraz większych sil nabierali. Mnóstwo europejskich ofi­
cerów przybyw a do Indyi, wchodzą w szeregi powstańców i kierują ruchami 
wojennemi. Anglia więc na dobre się zbroi, jak  na największą wojnę. Nawet 
m ów ią, źe chcą tw orzyć legie cudzoziemskie, które sobie podczas w ypraw y 
krymskiej obrzydzili i przyjmować zagranicznych majtków do służby mary­
narskiej. Na to wszystko potrzeba niezmiernie wiele pieniędzy i zanosi się na 
nową pożyczkę.

H osun,
Panujący cesarz, jeszcze będąc następcą tronu , powziął myśl^ natchnioną 

tak miłością synowską jak  i interesem historyi, aby skreślić szczegółowy i do­
kładny opis wypadków, które tow arzyszyły wstąpieniu na tron jego ojca ce­
sarza Mikołaja I. Na redaktora tego opisu JCMości spodobało się wybrać, za 
najwyźszem zezwoleniem swego ojca, sekretarza stanu bar. Korfa, a jako roa- 
teryały do tej pracy, dano oprócz akt urzędowych przechowujących się w ar­
chiwach tajnych, własnoręczną szczegółową notatę, skreśloną przez Najj. ce­
sarza Mikołaja Pawłow icza, na pamiątkę dla swej cesarskiej rodziny, dziennik 
Najj. cesarzowej Aleksandry Fedorówny, papiery cesarzewicza Konstantego 
Mikołajewicza, wspomnienia w. księcia Michała Pawłowicza, korespondencyą 
pryw atną członków domu cesarskiego, i wreszcie, uwagi i opowiadania ży ją­
cych świadków i osób działających w dniu 14. Grudnia 1825.
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Z m a r ły  w. książę  M ichał  Paw ło w ic / ,  zaszczycił  opis,  sk re ś lo n y  p o d łu g  
ty c h  d a n y ch ,  p rze jrzen iem  i dopełnieniem  w e  w szy s tk iem ,  co ty lk o  je g o  d o t y ­
czy ło .  N astępn ie  b y ło  ono sp raw d zo n e , ,  tak  we wsze lk ich  szczegółach, j a k  
i w  o g ó ln y m  sk ładzie  p rzez  N ajj .  cesarza  M ikołaja  P a w ło w ic z a ,  o raz  w ła s n o ­
ręcznie  p rzezeń  w  wielu miejscach p o p ra w io n e  < dopełnione.

U z y sk a w s z y  takim sposobem  w  zupelnos'ci ch a ra k te r  n iew ątp l iw e j  h is to ­
ry c zn e j  wiarogodnos'c i,  opis ten zos ta ł  d w u k ro tn ie  w y d r u k o w a n y  w r .  1 8 4 8  
i 185 4 ,  lecz oba r a z y  ty lk o  w  ro d z a ju  ręk o p isu ,  w  25c iu  egzem plarzach ,  w y ­
łącznie  dla c z łonków  d o m u  cesarskiego i kilku zau fan y ch  o s ó b ,  j a k o  tajemnica 
rodz inna .

Obecnie N ajj .  cesarz  A le k sa n d e r  M ikolajewicz  racz y ł  uznać  za  dobre  po ­
dzielić się tą  ta jem nicą  z  n a rodem ,  i dla wiecznej pamiątki n iezapom nianego  r o ­
dzica, u c zy n ić  p o w y ż s z y  opis pow szechn ie  z n an y m  i d o s tę p n y m  dla całej p u ­
bliczności.

•C esarz  Mikołaj ,  pow iedziano  w p rzedm ow ie ,  nie p o t rzeb u je  ż a d n y c h  p o ­
ch w a ł ,  ale dla h is to ry i  po trzebna  p ra w d a  i św ie tne  przykłady.™

VV w y d a n iu  te raźn ie jsze in ,  n ie ty iko  nic w  p o r ó w n a n iu  z p o przedn iem  nie 
o puszczono ,  lecz przec iw nie ,  dopełn iono  je jeszcze  ki lku w a źn e m i,  n o w o zu a ie -  
zionemi dokum entam i.  W sze lk ie  w y p a d k i  w y s ta w io n e  są  w  świetle  w łaśc iw em , 
b ez  ż ad n y c h  p rzem ilczeń ,  a pon iew aż  dziełu t e m u ,  tak z p o w o d u  n iezw yk łe j  
w a r to śc i  m a te ry a łó w  s łu ż ą c y c h  m u  za p o d s t a w ę ,  j a k  i z p o w o d u  now ości  p o ­
dobnego  z jaw isk a  w  naszej l i te ra tu rze  o jczyste j ,  p rzepow iedzieć  m ożna  z p e ­
w n o śc ią  n a d e r  zn ac zn y  k rą g  czy te ln ików , p rze to  u znano  n iez b ęd n e m , n iek tóre  
r o z m o w y  i lis ty ,  um ieszczone w tekście po francusku ,  pomieścić i w t lóm acze- 
n iu rusk iem , w  dod a tk u  oddz ie lnym , p r z y  końcu książki.

Najj.  P a n ,  czy n iąc  naj miłościwie) zadość  prośb ie  re d a k to ra ,  ro zkazać  r a ­
c z y ł :  ca ły  d o chód  z sp rz ed a ż y  obecnego w y d a n ia  obrócić  na k o rz y ść  c e s a r ­
skiej biblioteki publicznej,  i ty m  sposobem  z in teresem  ks iążk i ,  k tó ra  winna 
obudz ić  c iekaw ość  i w spółczucie  każdego  R o s y a n i n a , p o łączyć  cel d o b ra  p o ­
wszechnego .

••W stąp ien ie  na t ro n  cesarza  M ikołaja  l.« X I V  i 2 3 6  str. in 8vo ,  s p rz e ­
da je  się w  cesarskiej bibliotece publicznej po 2  rs.  za egzemplarz.

Z  księgarn iam i z aw ie ra ją  się oddzielne  u m o w y .
M ieszkańcy  p ro w in c y i ,  w y p isu ją c y  książkę  w p r o s t  z biblioteki,  o t r z y ­

m u ją  t a k o w ą  bez d o p ła ty  oddzie lnej za po rto .  (K .  W . )

P a r y ż ,  26 .  W rze śn ia .  —  W ie lk ą  p r z y w ię z u ją  do tej okoliczności w a r to ść ,  
że  i cudzoziem cy u p o m in a ją  się  o medal św .  Heleny. U t r z y m u j ą ,  że wielu s ta ­
ry c h  w e te r a n ó w  niemieckich zg łasza  się poń, i d o d a ją ,  że niejeden P o la k ,  B a-  
w a re z y k  i S a k so ń c z y k  u m yśln ie  p r z y b y w a  do P a r y ż a ,  aby  odebrać  ten m e ­
dalion! P ó ł u r z ę d o w y  M o n i t o r  d e  f a r r a e e  poda je  liczbę r y c e r z y  medalionu 
św . Heleny na 300 ,000  ludzi ,  bo wielu b a rdzo  ludzi napoleońskich  zam ieszkuje  
obce kraje.

— P a y s  zaw ie ra  p ó ł u r z ę d o w ą  w ia d o m o ść :  Osta tn ie  depesze z  In d y  i m ó ­
w ią  o w y p a d k u  m o g ący m  w y w o ła ć  wielkie zm iany  w w y ższe j  adm in is t racy i  
k r a ju  tego. P o w s ta ł  w Kalkucie s p ó r  o k ie ru n e k ,  jak i  na leży  nad ać  sp ra w o m  
k r a jo w y m ,  m iędzy  Colin C a m p b e l l , nacze lnym  w odzem  wojska  angielskiego 
i lo rdem  C a n n in g ,  j e n e r a ln y m  g u b e rn a to rem  In d y j .  L o rd  Elgin o św ia d c zy ł  
się  za je n e ra ln y m  g u b e r n a to r e m ,  k tó re m u  opinia  publiczna sp rz y ja .  T a  k r y ­
z y s  w y w o ła ł a  w  Kalkucie n a jw ięk sze  roz ją trzen ie .

P a r y ż ,  27 .  W rze śn ia .  —  M o n i t o r  d o n o s i ,  iż 25 .  W r z e ć u i a o  10. godz. 
s ta n ą ł  cesarz  w  B a d e n ,  a o 1. godz .  puścił  się w  da lszą  d ro g ę  ku S z tu tg a r -  
d o w i ,  gdzie p r z y j ę ty  zosta ł  serdecznie  p rzez  ludność  tam te jszą  i na  d w o rc u  
kolei ź daznej p rzez  k ró ra  w ir tem bergsk iego  i kilka m in u t  po p r z y b y c iu  o d w ie ­
dz ił  go cesarz  r o sy j sk i ;  d. 2 6 .  z r a n a  z ło ż y ł  cesarz  N apoleon  sw o je  o d w ied z in y  
cesarzow i  ro sy jsk ie m u  , księciu n a s tę p c y  t ro n u  i n a s tęp c zy n i  t ronu .

— K o re sp o n d e n t  p a r y s k i  pisma angielskiego P r e s s  donosi  z dobrego  ź r ó ­
d ł a ,  że w  P a ź d z ie rn ik u  w mie jscu  d o tą d  jeszcze  n ieozuaczonem  z ja d ą  się cesa­
r z e ’ f rancusk i  i a u s t ry ac k i .  C o n s t i t u t i o n n e i  udzie la tę  wiadau iość  z tą  
u w a g ą ,  że  w iad o m o ść  t a ,  jeże l i  się  p o tw ie rd z i ,  nie mniej obudz i  zajęcie od tej,  
j a k ą  wznieciła  o z jeździe  cesarza  au s t ry ac k ie g o  z cesarzem ro sy jsk im  w  W e y -  
m arze .

—  C e sa rzo w a  opuśc i ła  dziś w niedzielę oko ło  2. godz. B ia r i tz ,  oczekują  
j e j  j u t r o  z ran a  w  P a r y ż u .  H rab in a  W a le w s k a  t o w a r z y s z y  je j .  C esa rzow a  
nie z a t r z y m a  się wcale  w  P a r y ż u ,  ale w p r o s t  uda  się do S t .  Cloud.

Jtmsglia.
L o n d y n ,  26. W r z e śn ia .  — P ism a  angielskie ro z w o d zą c  się n ad  w ojsk iem , 

j a k ie  z Anglii  do  In d y i  w y s ła n o  od  p o w s tan ia  tam że  w szczę tego  s ą d z i ,  iż do 
końca  ro k u  bieżącego będzie  tam w o jsk a  św ieżego  z Anglii w y p ra w io n e g o  do 
4 8 ,0 0 0 .  G l o b e  w sza k że  nie zg adza  się  z tem  tw ie rd z eu ie m ,  bo d o tąd  nie 
m a m y  w iadom ośc i ,  a b y  do K a lk u ty  p r z y b y ło  1 4 ,0 0 0  w o jsk a ,  j a k  T h a e k e r  
O v e r lo w  N e w s  u t r z y m u je .

Ę Salicya.
D e m b i c a ,  21. W rz e ś n ia .  —  Dnia 10. b. m. o godzinie  5ej po  p o łu d n iu  

w szczą ł  się ogień w  ś ro d k u  miasta  w  d o m u  z a jezd n y m  Izraela K a n e ra  (u S ie g la ) ,  
z tą d  ro z sz e rz y ł  się  na  dom za jezd n y  Mieleckiego, będąc  ty lko  na sze rokość  
gościńca o d  niego o d d a lo n y m  i jeszcze  na  d w a  najbliższe dom y. P o n ie w a ż  
w i a t r  b y ł  s ła b y  p o łu d n io w y ,  u ra to w a n y  zosta ł  sk ład  ok o w ity ,  s łu ż ąc y  także  
za  dom za jez d n y  i z n a jd u ją c y  się ledwie o 15 k ro k ó w  od o b y d w ó c h  p a lących  
się  d o m ó w .  O d  niego g ro z iło  n iebezpieczeństw o całem u s ta rem u  m iastu ,  u r a ­
to w a ć  go  więc b y ło  w sz y s tk ic h  zadaniem. J u ż  kilkakrotn ie  za jm o w a ł  się dach 
na n i m,  k tó reg o  n iem ożna  b y ło  o d b ić ,  bo pod dachem  zn a jd o w a ło  się pe łno  
s ło m y  i siana, T u  po łączone  siły m ieszkańców , u rz ę d n ik ó w  i ro b o tn ik ó w  od 
kolei żelaznej,  tu  p rzez  a g e n tó w  a sek u racy i  w y z n ac z o n a  n a g ro d a  odnios ły  z w y -  
c ięz tw o  n a d  r o z u z d a n y m  ży w io łe m .  P r z y p i s u j ą c  ten w y p a d ek  nieos trożnośc i,  
n ik t  n iedom yśla ł  się zbrodni.  D opie ro  p o w tó r n e  p o ż a ry  kaza ły  w n o s ić ,  że 
to  b y ł  zam ach  sza tań sk i ;  a lbow iem  na placu p r z y  p a lącym  się d o m u  K an era  
s t a ły  bez na jm nie jszego  d o z o ru  b ry k i ,  w  k tó ry c h  się z n a jd o w a ło  15 cen tn a ró w  
p ro c h u  i od k tó ry c h  konie w  palącej się sta jn i  p o p a sa ły ,  lecz dzięki o p a t r z n o ­
śc i ,  że je szcze  z aw czasu  zdo łano  odjechać .

Dnia  n a s tęp n eg o  o godz. 4j po p o łu d n iu  w y b u c h n ą ł  ogień ze s t r y c h u  za ­
jez d n e j  sta jn i  p. Radeckiego. B y ło  to karczmisko s t a r e ,  w wielkich ro zm ia ­
r a c h  celkiem z d rz e w a  z b u d o w a n e ,  i s ta ło  j a k  smok przed  k tó r y m  o d d a w n a

d rż a ły  p rzec iw leg łe  d o m y .  P r z y  m ocnym  p o łu d n io w y m  w ic h rze ,  w  m om en­
cie o g a rn ą ł  płomień całe te zab u d o w a n ia  i p o c h ło n ą ł  sto jące  m u w  d rodze  domy, 
m io ta jąc  i sk ry  aż  ku  sk ładom  kolei żelaznej.  W  ty ra  dn iu  zgorza ło  2 4  dom y 
-Tu, j u ż  zaczęto  w n io sk o w ać  że ogień b y ł  p o d ło ż o n y ,  a lbow iem  nieostrożność 
niemiala  tu wcale miejsca, a ogień z poprzedn iego  p o ż a ru  b y ł  p ra w ie  j u ż  całkiem 
u g a sz o n y  i m u s ia łb y  b y ł  daleko i p rzec iw  w ia t r u  lecieć,  ż eb y  tam św ieży  
rozniecić. "

Dnia trzeciego rozeszła  się  w  m iasteczku  w ie ść ,  że się  będzie palić na 
p rzec iw nej  stronie  m ias ta ,  to j e s t  od p r z y ja z d u  lw o w s k ie g o ,  i w  samej rzeczy 
po  godzinie  7ej wieczorem p rzeraz i ło  nas o k ro p n e  bicie w  d z w o n  na gw ał t ,  
g d y ż  w zajezdnej sta jni K ra jew sk ieg o  o d k ry to  p o d  ż łobem  p o d ło żo n y  ogień 
i wcześnie  jeszcze  ugaszono. Lecz n iedosyć  na tem, bo o godzinie 12ej w  nocy, 
pom im o czu w an ia  m ieszkańców  i s t r a ż y ,  zaświec ił  nam płomień w  oczy. T ą  
ra zą  w szczą ł  się ogień na s ta rem  mieście w  d o m u  ż y d o w s k im ,  g ro z i ł  niebez­
p ieczeństw em  koszarom  c. k. ż au d a rm e ry i ,  b u d y n k o w i  u rz ę d u  p o w ia to w eg o  
i wielu in n y m  d o m o m ; lecz rozbicie  d a c h ó w  i n iez m o rd o w a n y  ra tu te k  po łoży ł  
tam ę da lszem u p o ż a ro w i ,  k tó r y  tą  razą  p o ch ło n ą ł  6  d o m ó w  i jed n ę  stajnię.

W sz y s tk ie  te p o ż a ry  n aw ied z iły  nas po  k i lko tygodniow ej su szy  p r z y  na j­
w ięk szy m  brak u  w o d y  i p r z y  p o łu d n io w y m  w ie trze ,  p o w s ta w a ły  każd ą  razą  
na p o łudn iow ej  s tronie  m ias ta ,  p rzez  co pó łnocna  s t ro n a  b y w a ła  zag rożona .

Lecz czw ar te j  nocy  zes ła ło  nam niebo obfity  d eszcz ,  a k ra jo w y  naczelnik 
o b w o d u  ta rn o w sk ieg o  z je ch a w szy  na miejsce nieszczęścia, z ap e w n i ł  s t roskanych  
m ieszkańców  o opiece r z ą d u  i obiecał pomoc b iednym  pogorzelcom. (C zas .)

Missitania..
M a d r y t ,  23 .  W rz e śn ia .  —  Z a b r a n o  wiele o d ezw  rep u b lik ań sk ich ,  jako 

też p rzeszk o d zo n o  t y m ,  k tó r z y b y  się chcieli łączy ć  z t o w a r z y s tw e m  tajemnem 
z ap ro jek tow anera .  W  skutek  tego p rz y a re s z to w a n o  wiele osób.

A a y a .
Z G a z e t y  t r y  e s  t s  ki  e j  d o w ia d u je m y  s ię ,  iż g łó w n a  k w a te ra  Czerkie- 

sów  od 10- M a ja  do 22 .  S ie rpn ia  b y ła  w  p ro w in cy i  A la k u m ,  dla zajęcia się 
ż n iw e m ,  a potem przeniosła  się dalej.  R o sy a n ie  p rzedsięw zię l i  kilka wycieczek 
z fortec A n a p y  i K o r k n v ,  a b y  zająć  zboże i b y d ło  s w y c h  n iep rz y ja c ió ł ,  ale 
bezskutecznie.  I nad  K ubn iem  i L a b ą  nie postąpili  daleko. Dnia 3. W rześn ia  
miało się  o d b y ć  zebranie  n a ro d o w e  C zerk iesów  na  ró w n in ie  Dogay .  Se fe r  ba­
sza obiecał j e  zaga ić  i p rz y s tą p ić  do w y b o r u  16  cz ło n k ó w  ra d y  i d w ó c h  muf- 
tych .  W  Kaukazie  t r w a ły  walki m iędzy  R o sy a n a m i  i wojskiem  Szamilla; 
obie s t ro n y  pon io s ły  znaczne  s t r a ty ,  a ani z jed n e j  ani z  d rug iej  nie osiągniono 
p e w n y c h  rezu l ta tó w .

Bntiye.
G ło w n e m  ogniskiem pow stan ia  j e s t  ciągle D e lh i ,  chociaż znaczne s i ły  po­

w s ta ń c ó w  z eb ra ły  się także  w d w ó c h  in n y ch  p u n k tach  pod A g r ą  i p o d  Lukuo 
w e m ,  oblegając zam k n ię ty ch  tam że A ng l ik ó w .  Dość  j u ż  w a ro w n e  Delhi, po­
w s tań cy  silniej jeszcze  umocnil i;  na w a łac h  m ają  p a rese t  dzia ł,  w zbrojowniach 
pe łno  a m u n ic y i ,  o tw a r te  zw iązk i  z ca ły in  k ra jem  dokoła  z a ję ty m  p rz ez  pow s ta ­
nie i z innemi korpusam i p o w s ta ń c ó w  zg ro m ad zo n em i pod A g r ą  i Luknowem, 
W  D eihah  w w o jsk u  p o w s ta ń c z e m , gdzie z r a z u ,  w e d łu g  doniesień angielskich, 
miał b y ć  wielki n ie ład ,  na s ta ł  n as tępn ie  niejaki p o r z ą d e k ,  chociaż nie wszyscy 
s łuc ł ia ją  ro z k az ó w  wielkiego M ongo ła  o k rz y k n ię te g o  królem delhickim. G łów ny  
oddział  w ojsk  p o w s ta ń c zy c h  m a stać nie w mieście, lecz pod m ias tem , a w ogóle 
l iczyć 2 0  do 3 0  tys ięcy  lu d u ;  p o w s tań cy  u d e rz a ją  często  na oddział  angielski, 
k tó ry  zam ias t  oblegać m ias to ,  sam j e s t  o b lężo n y  na  silnem s tan o w isk u  gdzie 
obóz z a ło ż y ł  i okopa ł  s ię ,  i odp ierać  m u s i ,  chociaż do tąd  p o m y śln ie ,  ciągłe 
ataki p o w s ta ń c ó w .  O d  l 3 g o  do 2 8  L ip c a ,  do  k tó reg o  to dnia wiadomości 
z pod Delhi s i ę g a ją ,  p o w s ta ń c y  w y k o n a l i  t r z y  znaczniejsze  ataki na obóz  an ­
gielski. P ie r w s z y  w  dn iu  14. Lipca odparli  A nglicy  z a d a w sz y  znaczną  stra tę  
p o w s ta ń c o m ;  lecz s'cigając ich zapuścili  się pod  doniosłość  ognia działowego 
z w a łó w  delhickich i ponieśli  d o tk l iw ą  s t ra tę  od  tegoż  o g n ia ,  a mianowicie 
1 7 0  ludzi zosta ło  zab i tych  lub r a n io n y c h ,  a  m iędzy  osta tniemi b r y g a d y e r  Cham­
berla in  o t r z y m a ł  ra n ę  w  ram ię.  Dnia  18. Lipca u d e rzy l i  p o w tó rn ie  pow stańcy  
na o b ó z ,  ale ł a tw o  o d p a rc i ,  ponowil i  z daleko większemi siłami i zapa łem  atak 
2 3 g o  Lipca. A tak  ten w spieral i  p o w s ta ń c y  ogniem dział p o lo w y c h  k tó re  z sobą 
p ro w a d z i l i ,  j a k  i p o z y c y jn y c h  s t rze la jących  z w a łó w  delhickich i usiłowali 
o p a n o w a ć  b a te ry ę  z w a n ą  M etea lfe ,  zas łan ia jącą  z jed n e j  s t r o n y  obóz  angielski. 
Do u d e rza ją c y ch  s y p o jó w  rozpoczęli  ADgliey z f ro n tu  s ilny  ogień dzia łowy 
i k a ra b in o w y ,  a b r y g a d y e r  S h o w e r s  w y p a d ł s z y  z oddziałem  ż o łn ie rz y  z obozti 
u d e r z y ł  na  a ta k u jąc y ch  z b o k u ,  i p rz y m u s i ł  icn do  szybkiego  o d w r o t u ,  iż za- 
ledw o sw e  działa u p row adzi l i .  W e d ł u g  osta tnich wiadomości  z pod  Delhi pora 
d ż d ż y s ta  j u ż  się rozp o czę ła  oko ło  2 5 g o  L ip c a ,  a chociaż nas ta jąc  po wielkich 
p o d z w ro tn ik o w y c h  u p a ła c h ,  p r z y je m n ą  j e s t  b a rdzo  w ojskom  europejskim, 
u t ru d n i  je d n a k  nadejście  im pom ocy  tak  b a rdzo  upragnione j.  W  ogóle ten od­
dział angielski poddelhicki miał stracić  w e d łu g  u r z ę d o w y c h  podań 5 0 0  ludzi 
we w szy s tk ic h  p o tyczkach  o d  9 g o  L ip c a ;  lecz daleko w ięk sza  liczba umarła 
z c h o ró b  łub leży  w  szp i ta lach ,  tak  iż 2 7 g o  Lipca cały  oddz ia ł  angielski liczył 
do 2 0 0 0  E u r o p e jc z y k ó w  i p rzesz ło  2 0 0 0  sikków . W e d ł u g  n a w e t  wiadomości,  
w p r a w d z ie  n ie p e w n y c h ,  oddział  ten  angielski miał opuśc ić  sw e  obserwacyjne  
s ta n o w sk o  pod  Delhi i cofnąć się ku A grze .

D ru g im  zn ak o m ity m  p u n k tem  tea t ru  w o jennego  j e s t  A g ra ,  pod k tó rą  zgro­
m adził  się silny k o rp u s  p o w s ta ń c ó w  oblegając  A n g l ik ó w  zam k n ię ty ch  w  cyta- 
delli. K o rp u s  ten p o w s ta ń c z y  m usi  b y ć  silny, g d y  6 0 0 0  A n g l ik ó w  w  cytadeli 
z a m k n ię ty c h ,  nie może się p rzez  niego przebić. Z re s z tą  o w y p a d k a c h  pod 
A g r ą  nic nie w iem y,  g d y ż  cały kraj  d oko ła  za ję ło  pow s tan ie  i przec ię ło  wszel­
kie zw iązk i  z średn im  i d o ln y m  Bengalem. Je d y n ie  doszła  wieść  o jak ie jś  po­
tyczce stoczonej m iędzy  p o w s tańcam i a oddziałem  angielskim na odsiecz Agry  
c ią g n ą c y m ,  w  której to walce oddział angielski został  o d p a r ty  ze s t r a tą  200 
p rzesz ło  ludzi. D ru g a  w ieść  m ó w i ,  iż A ng l icy  dość  d łu g o  m o g ą  się trzymać 
w  A g r z e ,  m a ją  bowiem  na  sześć miesięcy ż y w n o śc i  i znaczne z ap a sy  amunicyi.

T rzec im  w a ż n y m  p u n k tem  tea t ru  w o jen n eg o  j e s t  L u k n o w ,  stolica króle­
s tw a  D u d y ,  o p ięćdziesiąt  blisko mil. j e o g r .  od Delhi p o ło żo n y  w łaśn ie  na  brzegu 
k ra jó w  pow s tan iem  za ję ty ch .  Lecz tu ta j  p o w s ta ń c y  ta k  wszelkie zw iązk i  po­
przecinali,  iż od śmierci j en e ra ła  L a w r e n c a ,  k tó ry  4 g o  L ipca  w  Luknowie  
u m a r ł ,  nic nie w iem y  o w y p a d k a c h  w  ty m  punkcie  p ró cz  tego, iż oddział  an ­
gielski k tó r y  się z a m k n ą ł  w  w a ro w n i  L u k n o w a ,  t r z y m a  się jeszcze  oblegany 
ciągle p rzez  znaczne  w o jska  p o w s ta ń c ó w .
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Otóż na odsiecz L uknow a leżącego na krańcu teatru wojennego najbliżej 

iredniego i dolnego Bengalu gdzie Anglicy są jeszcze g ó rą ,  ciągnął jenerał Ha- 
j0k o którego zwycięzkim marszu przez teatr wojenny najszczegołowsze ze 

wszystkich mamy wiadomos'ci. Za pierwszem zaraz doniesieniem o szerzeniu 
sie powstania w  północno-zachodnich prowincyach i królestwie Oudy, ruszy ł  
ienerał Havelok z s'redniego Bengalu ku górnemu na czele kilkotysięcznego kor- 
Insu w którym by ło  do 1500 Europejczyków. Ciągnąc ku Luknowu starł 
sie d o  raz pierwszy z powstańcami 16go Lipca, spotkawszy jeszcze o kilka­
dziesiąt mil od Luknowa 13,000 powstańców, którzy pod wodzą sławnego Nene 
Sahyba zdobyli twierdzę Cawnpore , wymordowali w mej Anglików, a nastę­
pnie zajęli stanowisko o dwie mile angielskie przed tą  warownią. Bodahsmy 
iuź szczegóły o tej potyczce z p ryw a tn ych  listów jeszcze przez przeszłą po­
cztę przywiezionych; dzisiaj zamieszczamy tylko krótki rapor t  jenerała  H ave­
lok datowany 16go Lipca: .Nieprzyjaciel zajął silne stanowisko po za szere­
giem wiosek i bronił uporczywie przez trzy  godziny każdej stopy ziemi. Nene 
Sabvb  jeszcze przed zaczęciem potyczki kazał w ymordow ać wszystkie wzięte 
do niewoli w Cawnpore kobiety i dzieci, a dziziaj rano przed rozpoczęciem o d ­
wrotu do Bitur, wysadził skład prochów w Cawnpore. Nie mogę jeszcze po­
dać dokładnego spisu zabitych i rannych w  tej potyczce z naszej stropy, lecz 
przybliżenie oceniam stratę naszą na 70 zabitych, którzy po większej części
padli od nieprzyjacielskich s t r z a łó w . .

Rano 17. Lipca weszli Anglicy do opuszczonej i zburzonej przez pow stan-  
ców warowni Cawnpore z nadzieją, iż ocalą wzięte przez Nene Sahyba  ko­
biety i dzieci, która ochronił od rzezi przy  zdobyciu Cawnpore i trzym ał 
w niewoli; niewiedzicli bowiem, iż jeszcze 16. przed rozpoczęciem bitwy w y ­
mordować je kazał. W szedłszy  do miasta pospieszyli Anglicy natychmiast do 
sali zgromadzeń (Assembly rooms) gdzie była g łów na kwatera Nene S ahyba  
i gdzie właśnie zamknięci byli jeńcy. Lecz p rzybyw szy  na dziedziniec przed 
pałacem ujrzeli okropny widok: cały dziedziniec był k rw ią  zalany i o k ry ty  po- 
dartemi sukniami, tu bowiem odarto ze sukien i pościnano wszystkie wzięte 
do niewoli kobiety i dzieci, k tórych ciała następnie w studnię wrzucono. — 
W  Cawnpore w ypoczyw ały  wojska Haveloka przez dwa d n i , a następnie r u ­
szyły dalej ku Luknowu. W  drodze zboczyły do B itur,  dokąd pociągnął 
Nene S ahyb  po potyczce 16. Lipca; lecz nie zastały ju ż  w Bitrze powstańców, 
gdyż Nena Sahyb  opuścił to miasto, tlavelok wszedł 19. do Lipca do Bitur, 
a zabrawszy 13 pozostawionych tam dział, spalił miasto i ruszy ł do L uknowa 
oddalonego o 50  mil angielskich. W p rzó d  jednak połączywszy się z oddziałem 
pułkownika Neill, k tóry  z drugiej strony nadciągnął, pozostawił pod dow ódz­
twem tego pułkownika oddział żołnierzy w Biturze dla zabezpieczenia sobie za­
pewne ty lu  przed atakiem Nene S a hy ba ,  który  jak  się zdaje odszedł gdz.es 
na bok rozdzieliwszy swój korpus na drobne oddziały.

Dnia 20  czy 21. przeszedł jenerał Havelock na d rugą  stronę Gangesu 
i c ią-nac dalej swój pochód nie napotka! aż do 30. Lipca żadnego oddziału p o ­
wstańców. Dopiero w dniu tym  będąc oddalony tylko o 20  mil ang. od L u k ­
nowa starł się z powstańcami pod Oonao. B o m b a j  r i  me:s przy acza na ę 
pującą treść Raportu Haveloka o tej potyczce a raczej o dwóch spotkań ach 29. 
i 30  Lipca- .Przyszliśm y 29. Lipca przed Oonao zajętego przez powstańców. 
Miasteczko to je s t  zasłonięte z boku oieprzebytem bagnem ; powstańcy po ro ­
b ił" strzelnice w  domach i mieli 15 dział. Uderzyłem na nich wszystk.em. si­
łami wspierając je ogniem z wszystkich moich dział. Nieprzyjaciel wspoma 
gany przez część wojska Nene S ahyba ,  dow odzonych przez Ju  pach binga, 
broni! się uporczy wie przez 4 godziny, a następnie cofnął się do pobliskiego 
miasteczka Bupir-u l-G unge, które jes t otoczone w odą i bronione czterema dzia­
łami Uderzyłem 30. na to miasto i zdobyłem je  po uporczywej walce. S trata 
nieDrzyjacielska jes t  znaczna, lecz i moja ciężka, straciłem dowiem w  tym 331 8 8  zabitych i ran n y ch . .  W ed łu g  B o m b a j  T i m e s  strata w poprze­
dniej potyczce by ła  także znaczną, gd yż  nieprzyjaciel bronił się u Porcz>'w ‘°;

Na drugi dzień po tej walce, 31go Lipca spodziewał s i ę  jenerał Havelok 
dotrzeć do Luknowa i ocalic oblężonych tam Anglików; ale cholera, s to ra  sil­
nie wybuchła w oddziale Haveloka p o d c z a s  pochodu jego przez te bagniste oko­
lice zmusiła go do pow ro tu  do Cawnpore dla pozostawienia tam chorych 
W e d łu g  ostatnich lubo niepewnych doniesień z Kalkuty z 8go Sierpnia, jenera ł 
H a v e l o k  wzmocniwszy się posiłkami które zastał w  Caw npore , ruszy ł p o w tó r ­
nie na odsiecz L uknowa. ( z a s . j

Kronika miejscowa.
W o l s z t y n ,  27. W rześn ia .  —  Onegdaj w yd arzy ł  się sm utny  przypadek 

w Rostarzewie. Siedmioletnie dziewczę gospodarza P .  zbhzyło się nai polu do 
Tguia od którego zajęły się jej suknie, tak że nieszczęśliwe dz.ewcze w sku ­
tek opalenia w kilka godzin ducha oddało. -  Za centnar chmielu płacą w na­
szej okolicy 2 0  tal. Kupcy, którzy  z Czech i B aw ary ,  zwykle po żniwach 
przy jeżdża li , jeszcze nie zajrzeli do nas ,  z tego powodu odbyt na chmiel nie

""‘' ^ B y d g o s z c z ,  30. W rze śn ia .  -  W  B raun ie  pod  In o w ro c ła w ie m  w y d a ­
r z y ł  się o k r o p n y  p r z y p a d e k .  W  czasie młócenia  zai pom ocą  macihiny, z b b z y ł
się do  niej ekonom  a b y  nalać  o le ju ,  a w  tem p o ch w y ci ło  ko o j  g
i w p lo t ło  m u ramie p raw e.  Na k rz y k  j e g o  p rz y sk o cz y ł  dz iedzic ,  a e rę  j 
tak  dalece b y ła  o d e r w a n a ,  iż t r z y m a ła  się na kilku śc ię g a c h , k tó re  tez p rz y  
w o ła n y  kow al  odcią ł  nożem. N ieszczęś liwego  odwieziono do Inow roc ław ia .  
P y ta n ie ,  czy ż y ć  będzie. —  W  d. 13- b. m. spalił  się dom m ieszkalny  w e wsi 
L u b aszu  pod C z arn k o w em . _______

Mu&maite wiadomości.
  N a j lep szy m  środkiem na zachow anie  k a p u s ty  od liszek, j e s t  p odkadza-

nie jej  końskim gnojem . W  ty m  w ięc  celu gnój  ten tak się  u k ła d a ,  aby  za
zapa len iem , cały d y m  p ę d zo n y  z w ia t r e m ,  o b ją ł  g łó w k i  k a p u s ty .  D o ś w ia d ­
czenie to tys iącznem i p rz y k ła d am i  s tw ie rd z o n e ,  i przez  n a j lepszych  g o sp o d a rz y  
p o p a r te  z a s łu g u je  na u w a g ę ;  a chociaż sposób  ten może dla n iek tó ry ch  
miejsc zap ó ź n o  j e s t  p rzez  nas p o d a n y ,  zaw sze  p r z y d a  się  choć na później i w a r to  
ab y  zosta ł  w c iąg n ię ty  w  tajemnice ka lendarzow e  sek re tó w .

—  Dnia 13 W r z e śn ia  z d a rz y ło  się wielkie nieszczęście na odpuśc ie  w M a ­
ria R a d n a  pod A rad em .  Z a ra ze m  po nab o źeń ś tw ie  p rzed  p o łudn iem  o b e r ­
w a ła  się c h m u ra  i w o d a  p o p ły n ę ła  potokam i p rzez  w ie ś .  obali ła wiele d o m o w

i potopiła dużo ludzi i bydła. Ponieważ wielu wios'cian z dalekich stron p rz y ­
jechało na wozach na odpust i dla natłoku nie pobrano dzieci do kościoła lecz 
je  zostawiono na wozach, przeto wiele takich dzieci z wozami i końmi uniosła 
woda i potopiła. Do d. 16 h. ra. znaleziono 17 ciał, ale wieść lubo zapewne 
przesadzona krąży , iż kilkadziesiąt osób zginęło, lecz ciała ich woda uniosła 
daleko i takowe dopiero później znajdu ją  się na odległych polach.

—  A rtys tka  dram atyczna, panna S a d o w sk a , w  dn. 13. b. m. w ystąp i ła  
z wielkiem powodzeniem w teatrze Argentina w  Rzymie. Rolą jej w stępną  
by ła  rola -Franciszki de Rimini-, w  tragedyi tegoż nazwiska. Ristori grała 
w  tej tragedyi.

—  Z nany  inżynier sardyński p. Bonelli nas tępującą  zdał spraw ę o zata­
pianiu dru tu  telegraficznego między Cagliari a B oną, to jest między w y sp ą  
Sardyn ią  a A fry ką :  Za mojem przybyciem do Cagliari dowiedziałem się ,  źe 
niektóre dzienniki niekorzystnie tłumaczyły depeszę moją do p. ministra sp raw  
w ew nętrznych  względem założenia telegrafu podmorskiego; teraz w ięc, za­
strzegając sobie na później obszerne sprawozdanie , oświadczam, źe depesza 
pomieniona je s t  prawdziwą. W łaśc iw y  d ru t  spuszczony b y ł  szczęśliwie aż 
na odległość 10 mil od brzegów, a koniec jego z największą ostrożnością po ­
prowadzony został na mieliznę i ten będzie można znow u podnieść. P rz y w ią ­
zano wszakże do niego tymczasowo d ru t  cieńszy, aby tem spieszniej korespon­
dować można a przytein aby koniec grubego d ru tu  tem łatwiej wyłowić. 
Mniejszy ten d ru t  u trzymujący komunikacyę między parowcem -Elba- a sta- 
cyą  telegraficzną w Bona, u rw ał się na mieliźnie tuż p rzy  brzegu. Ponieważ 
robota cała je s t  zabezpieczoną, i żadnej trudności przezwyciężyć nie wypadnie, 
przeto można powiedzieć, źe się powiodła.

—  Rozpoczęty temi dniami przekop góry  Cenis, inaugurow any przez 
króla W ik to ra  Emanuela i ks. Napoleona, mający połączyć z sobą koleje sa­
baudzkie i francuskie, wykończony będzie w  ciągu lat 7. Góra Cenis 10,000 
stóp wysoka nad powierzchnią morza, ma być przekuta na wskroś. Przełom 
ten długi na 12 kilometrów (1 ^  mili jeogr.),  ma b yć  w ykonany  z pomocą 
machiny wynalezionej przez inźenierów sardyriskich Sornmelier i Grandis. 
Koszta ponosi rząd  w wysokości 4 1 ^  mil, franków, a tow arzys tw o  kolei pie- 
monckiej W iktora-Em anuela ,  2 0  mil. fr., które z łoży skoro trzecia część prze­
kopu będzie wykończoną. Takiej długości tunelu niemasz dotąd na świecie. —  
Od dawna krążąca pogłoska o śmierci podróżnika afrykańskiego Dr. Vogla zo­
stającego pod opieką władz angieskich, potwierdzoną została niemal urzędo- 
wnie. Dr. Vogl ścięty został w W a r a ,  stolicy kraju W a d a i ,  na rozkaz ta ­
mecznego sułtana. W ypadek  ten p rzekonyw a, źe dojście do w nętrza Afryki 
je s t  jeszcze niepodobne. Mimo tego, niejaki M agyar bawiący długo w  osadach 
portugalskie,! na zachodnich brzegach Afryki, nadesłał opis swojej podroży  po 
głębi A fry k i ,  u trzym ując ,  źe przebył w  ciągu lat kilku A frykę  od zachodu na 
w schd ,  na czele orszaku sług zbrojnych swojej żony, a córki jakiegoś a fry­
kańskiego królika. Podróże  jego w y sz ły  z druku.

Wistdmmości titeraehie.
W a r s z a w a .  — -R uch u  Muzycznego- wyszedł nr.  26, i zawiera w spo ­

mnienie pośmiertne o Karolu Kurpińskim; korespondencyę z W iednia Oskara 
Kolberga; Raptularzyk podróżny  i Kronikę zagrań.; oraz wiadomość o niektó­
rych  nowościach muzycznych w ysz ły ch  u Friedleina, a między niemi o polo­
nezach księcia Ogińskiego.

— Aby dać wyobrażenie czytelnikom o obecnym ruchu  dramatycznym 
w piśmiennictwie naszem, dosyć będzie powiedzieć, źe A. E. Odyniec, dwa 
nowe przygotował dram ata , to je s t  „Barbara R adz iw ił łów na- i -Je rzy  L ubo­
m irsk i- ;  zaś Korzeniowski, pracuje nad dramatem wielkich rozm iarów p. n. 
»Jan z Tenczyna.-  Może kto powie, że to rzeczy dobrze ju ż  znane; nie za- 
przeczemy te m u , zwłaszcza gdy  przedmiot podobny jak  Barbara R adziw iłłó­
w n a ,  był ju ż  brany za temat do tragedyi i dram atu  przez Felińskiego, W ę ­
żyka i M agnuszewskiego, ale nie straci on nic i pod piórem O dyńca, k tóry  go 
owiał taką świeżością i taką poetyczną b a rw ą ,  i i  tytelnik z chciwością p o ry ­
w a tę p r a c ę , jakb y  miał przed oczyma po raz pierwszy rozw ijający  się d ra ­
mat. T o  samo można powiedzieć i o -Janie z T enczy na- ,  ktorego w szyscy  
znają z powieści Jana Ursina Niemcewicza, bo oprocz piękności, k tórą umie 
sw ym  płodom nadać Korzeniowski, trzymać się on będzie jeszcze wiernie dzie­
jó w ,  i w ży w y ch  obrazach u tw ó r  swój przedstawi.

List Antoniego Nowosielskiego.
W r a ż e n i e  o t r z y m a n e  p o  p r z e c z y t a n i u  p o w i e ś c i  K r a s z e w s k i e g 0

- B o ż a  c z e l a d k a - .
Niedawno skończyłem -Bożą czeladkę- Kraszewskiego i chciałbyna tu

0 niej powiedzieć w kilku słowach; k ry tyk i  obszernej nie można pisać na dzieło 
tego pisarza zaraz po odczytaniu jego, bo tyle tu  jes t zawsze czaru , u łudy ,  
sym patyi .i dla autora i dla jego personazy, ze nie można być  pewnym, 
czy się wyraziło o dziele bezstronnnie. Juz  to je s t  dowodem tego, 
źe zawsze ostatnie dzieło Kraszewskiego w ydaje  się czytelnikom najpiękniej— 
szem, zupełnie tak jak  w bajkach naszych najmłodsza księżniczka jes t  zawsze 
cudem piękności. Co najwięcej pociąge w  tem, jak  i w  innych u tw orach tego 
samego p ió ra ,  to poczciwe, prawdziwe ludzkie uczucie, jakie w yraża  się 
w  osnowie dzieła. „Boża czeladka« jez t  nadewszvstko narodow ym  i chrze- 
ściańskiin u tw orem , wyidealizowaniem życia, dziełem może za idyliycznem ale 
rzetelnem, biorąc rzecz samą kunsztownie, autor bowiem tak to umiał u łożyć,
1 odm alow ać, że my wierzym y w istność Borowre j , w  tych ludzi bez wad ludz­
kich, ży jących ,  dla innych, cieszących się szczęściem bliźniego. Jakże to 
cicho, błogo w tym zakącie litewskim, w tem Jamuntowskiem \ eldorado! W ie ­
rzym y w możliwość, p rzyw iązujem y się do starych Jam untów , do pana Ale­
ksandra,  do księcia Cinwiłła, do‘ całego d w o ru ,  i pomimo woli pytam y siebie, 
czemu tak nie je s t?  Dla czego nie pojmują tak inni a rystokracyi i jej misyi? 
Rodzina Broniczów, B un dry s  także , odmalowana ta k ,  ja k  umie malować 
Kraszewski, a wszystko zbiega się w  całość harm onijną , pow abną ,  u łu ­
dną ,  i co największa -sym patyczną- .  Hrabina Bulcka jes t  ekscentryczna, 
i długo jakoś nie przystaje do lej idylli ; mimowolni spostrzegamy, źe K ra ­
szewski w ostatnich u tworach swoich lubi interesować nas podohnemi posta­
ciami kobiecemi; Sara  (w  Powieści bez ty tu łu )  interesowałe nas sw oją  dziwną 
postacią, wyrobioną pod w pływ em  okoliczności i pierwiastków żydowskiej na-



rodowości; Poia (w  D wóch światach] j u ź n i e  miała dla nas tego u ro k u ,  mę­
czyła n as ,  odwracaliśmy się od niej, krzywiliśmy się naw et na autora  za n ią ; 
pytaliśmy się, po co j ą  było  w ypro w adzać ,  po co starać się o upoetyzowanie 
tej figury, przypominającej nam kobiety z dzieł Jerzego Sand’a ,  tak i Dosia 
w  Bożej czeladce w ys tępu je  jakoś  dziwnie; nie możemy, czy nie chcemy od­
gadnąć tego charakteru , jeg o  powstania; je s t  to ja k b y  jakaś po tw ora  pasąca 
się sercami ludzi, j a k  wampir w ysysa  ona —  nie krew  —  a ducha tych co się 
zbliżają do niej. Ale pod koniec p. Bulska nas za jm uje , w  miarę jak z tego 
wampira staje się ona człowiekiem, za w odzą  tych dobrych duchów  w B oro­
w e j ,  interes rośnie ,  wzmaga się coraz więcej, pod koniec dochodzi do n a jw y ż ­
szego stopnia... P rzeczuw am y, źe Bulska nie wróci z R z y m u ,  że w rażliw a 
jć j  dusza przylgnie do tego nowego dla niej świata, do ciszy klasztornej, 
i kiedy nic nie mogło było dotąd zapełnić jej duszy — religia, B ó g ,  tajemnice 
i łaski chrys tan izm u, same tylko w  stanie są n a s y c i ć i  prze tw orzyć to serce, 
żyjące dotąd próżnością i niepokojem światowym. Życie praktyczne, obco­
wanie z ludźmi, badanie serc i namiętności,  zastanawianie się pilne, głębokie 
nad życiem morałnem duszy własnej i cudow nej,  zawsze przywodzi nas w  końcu 
w  mocne przeświadczenie o bytności i w pływ ach  ducba kusiciela, n ieprzy ja­
ciela dusznego człowieka. T o  je s t  jed y n y m  kluczem do zrozumienia życia in­
dywidualnego, a naw et życia mas i społeczności ludzkich. T en  co nie wierzy 
w  czarta, w  pokuszenia jego, ten nie zrozumie nigdy ani człowieka, ani dzie­
jó w ,  ani kolei cywilizacyi. Jeden chrystyanizm daje nam rozwiązanie p ra ­
wdziwe wszystkich tych zagadnień wielkich. Oto czytając Czeladkę bożą — 
m im o w o li—  tak samo jak  w ż y c i u  codziennem, prak tycznem , przychodzi ci 
na m yś l ,  źe tu  ludzie jak w  rzetelnym świecie, jedni ży ją  pod w pływ em  łaski 
bożćj, inni oddani g rzechow i, za wodzą ducha kusiciela. Ale w p ły w  w y b ra ­
nych  pańskich działa na tych co upadli,  pociąga ich do siebie, pociąga obydw a 
łzami miłości, podtrzymuje modlitwą, budzi w  nich duszę chrześcianina, żal 
za grzechy, popęd do dobrego, obrzydzenie przeszłości. —  Wielki ten dramat 
religijny widziałem w  u tw orze  Kraszewskiego; zrozum iawszy tak charakter 
Bulskiej,  pojąłem jego  rzetelność i dopiero całe dzieło Kraszewskiego nabrało 
dla ranie wielkiego psychicznego sensu; bo co je s t  w  tem p isarzu , źe u  niego 
każde dzieło żyje  zawsze wjelką myślą. Przeczytawszy, mimowoli zamyślasz 
się nad niem. N aw et zwyczajni czytelnicy czują to, źe to  je s t  coś wię­
cej jak  prosta u łuda powieściowa; nieraz naw et zdarzało się mi słyszeć, 
jak  pytano, co je s t  w  tych książkach, że nad niemi koniecznie potrzeba się za ­
dumać, zapłakać i długo, d ługo  potem dusza zwraea się do uich pamięcią, jakb y  
chciała odgadnąć u k ry tą  w nich jakąś  zagadkę? Tem  właśnie w yróżn ia ją  się 
dzieła Kraszewskiego; jest w  nich jakieś życie ducha, którego nie mają inne 
u tw ory .. .  rzek łbyś ,  źe Kraszewski w  książki kładzie ż y w ą  duszę ludzką! — 
Kraszewskiego pisma mogą w p ły n ąć  na ducha pokolenia, wykształcić go, w y ­
chować. P rzeczy taw szy  Bożą czeladkę, zdaje się stajemy się lepsi, chcemy 
dorów nać tym ideałom, co nas tak zajęły, w zruszy ły ,  rozrzewniły  w  książce. 
Mimowoli myślą wybiegamy za czasy nasze, chcąc przeczuć, jaki w p ły w  w y w a r ł  
na nas Kraszewski,  j a k  go kiedyś określać będą w  dziejach piśmiennictwa k ra ­
jow eg o?  Czujemy bowiem, źe w p ły w y  te muszą być  ży w o tn e ,  kiedy tak 
zaraz wsiąkają w duszę.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 1. Października 1857.

Zyto (węcpel po 25 szefli) mało ruchu z powodu wielkich zapowiedzed 
cena nieco niższa, w y pow iedz iano  1000 wenepii, na Październik Listopad 35 
do -j— ,] p ł . , |  list., na Listopad Grudzień 3 6 f  list , ^  pien.

Okowita (beczka po 9600  |  Trallesa) targ  bardziej ożyw iony i dla tego le­
psze ceny niż wczoraj,  wypowiedziano 10,000 kw art ,  na miejscu (bez beczki) 
2 1 — 2 2  (z beczką) na bieżący miesiąc 21 — t j — i.— y P*-> na Październik Li­
stopad Grudzień 2 0 — -p p ł . , na Grudzień 19 j  list.. 19 pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  30, Września.

Pszenica 5 0 —8 0  tal.
Ż y to  4 4 — 45 tal.,  na W rzesień Październik i Październik Listopad 44-1 do 

4 4  tal.,  na Listopad Grudzień 4 4 f — f  tal. ,  na wiosnę 47  —4 6 f  tal., na Maj 
Czerwiec 4 7 ^ —47 tal.

Owies 3 2 — 36 tal., na W rzesień Październ. 3 2 f  tal. ,  na wiosnę 34  tal.
Olej rzepiowy 15 tal.,  na W rzesień  Październik 14 ljf— 15 tal., na Pa­

ździernik Listopad 1 4 |  tal., na Listopad Grudzień 1 4 |  tal., na wiosnę 1 4 f  tal.
Okowita 2 6 j  £ tal., na W rzesień 27-£— 26£ tal., na W rzes ień  Paździer­

nik 2 6 | —-j ta l . , na Październik Listopad 2 4£—\  tal.,  na Listopad Grudzień 24 
do 2 3 J tal., na Grudzień Styczeń 2 3 f  tal.,  na Kwiecień Maj 2 4 j — 24 tal 

S z c z e c i n ,  30. Września.
Ż y to  na W rzesień Październik i Październik Listopad 421  tal., na wiosDe 

4 6 |  tai-
Olej rzepiowy 1 4 |  tal., na W rzesień Październ. 14Ą tal.,  na Kwiecień Mai 

14|- tal. J
Okowita 14 pet., na W rzesień Październik 1 4 j  pet., na Październik Listo­

pad 15^ pet., na wiosnę 15 pet.

Przybyli do Poznania 1, Października.
B A Z A R :  W i lk o ó s k i  z M orki ,  S tab le w sk i  z Ś l iw n a ,  Potocki  z B end iew a ,  Jaraczewski 

z L ip n a ,  S zo ld rz y ń s k i  z L u b asza .
H O T E L  R Z M Y S K I  B U S C H A  : K e n n e in a n n  z K l rn k i ,  J o u a n n e  z Ber l ina ,  Kąsino- 

w s k i  z Kotl ina ,  K d p p e n  z M o g u n cy i ,  K u rn m e r  z S ta ro g r o d u ,  \V alz  z G óry ,  Kiesber 
z Szczecina,  W o l f f  z R ogoźna ,  F a lk  z M inden,  O es te r  z Lipska .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L 1 U S A :  P r ą d z y ń s k a  i F r e y w a l d t  z T o r u n i a ,  Behrend 
z Berlina ,  K a lk s te in  z M ie lźyna ,  M alczewski z K ru c h o w a ,  h r .  Czarnecki z Rako­
niew ic ,  V o ig t la n d e r  z W r o c ła w i a ,  W o lf fh e im  z Szczecina,  P ro c h o w s k i  z Bydgoszczy,  

H O T E L  D U  N O R D  : W ie rz b o w s k i  z M ińska ,  M ackiewicz z N o w o g ro d u ,  Koszutski 
z J a n k o w a ,  K oszu tsk i  i U rb a n o w sk i  z M odliszew a,  Ja rac z ew s k i  z G łu c h o w a ,  Ko­
czo row sk i  z P io t rk o w ic .  M oszczeóski z Z o łąd o w a ,  J a r o c h o w s k i  z K rob i ,  Cassel 
i L a zg e r  z P a d e rb o rn ,  P a w l ik o w s k i  z Bienia ,  Z i m m e r m a n n  z W a s k o w ic .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : Kotarsk i  z K o rn a t ,  W ich l iń sk i  z U nii ,  Pomianowski 
z G dańska ,  M ottek  z W r o n e k .

H O I E L  P A R Y Z K I : Gebeck z Ujścia ,  p rob .  Osm olsk i  z C hodzieżą ,  H o m e y e r  z Szcze­
cina, N ie radz iń sk i  z X iąża ,  K a rczew sk i  z L ubźa .

H O T E L  B E R L I Ń S K I : Z w o ls b i  z O s t ro w a ,  P aczkow ski  z K on ina ,  W o l lm a n n  z J a ­
raczew a ,  G ro the  z M agdeburga ,  T o p o r o w s k i  z G rodziska,  K lu e k  z Zbąszynia,  
S c h a u m b u r g  z W r o c ła w i a .

W  M I E S Z K A N I U  P R Y V Y A T N E M : ł l e iu z m a n n  z K c y n i ,  u l .  R y ce rs k a  7.

Księgarnia N. K a m i e ń s k i e g o  i S p ó ł k i  poleca 
guw ernantkę  posiadającą prócz innych wiadomości 
i muzykę.

Mieszkam obecnie na Qrobli |lOd Ml*. Sfl.
za ioz?' J . G. H artm ann .

przełożony pensyonatu.

, - Stralzundskie karty do gra­
nia ofiaruje po cenach fabrycznych. 
JfMiehaelis Peiser  W  ł lo telu  Rzymskim.

P o lecen ie  m ąki trw ałej.
W p row adz iw szy  m ły n  nasz parow y teraz w dokładny bieg, polecamy mąkę ży tn ią  trw ałą  Nr. 0, 1 i 2. w  doskonałym ga tunku po tanich cenach. Mele- 

m y także obce zboze, lub też wymieniamy takowe za mąkę. Mąkę przeznaczoną za obręb miasta, dostarczamy bez opłacania akcyzy. — O tręby  są w zapasie.

M eiłinffłm ff* ffleu ih  J a n .
M. Moses, przy Rynku JVr. 97 .

t g  poleca swój na L i p s  k i m jazm arku  skompletowany skład g

' “ jedwabnych wstążek i materyj, tiulów, koronek U* największym dobo- “g- 
i  blondyn, firanek, haftów i białych towarów |mTarkoPlószy?b.naJU‘ f f f :

JM. WMoses.
W szystk ie  a r tyku ły  dla modniarek.

b. jes t  kantor mój przy 
25. w  domu złotnika

Zielonogórskie winogrona!
(w tym roku szczególniej piękne i do kuracyi odpowiedniej
polecam funt po 2 ^  Sgr.  do końca Października.— Dra. Wolffa przewodnik do kuracyi bezpła­
tnie. —  MMiOS/tie orzechy kopa po 2£ S g r . ,  wyszukane po 3 S gr.  — BSorÓ- 

wki czerwone w sądkach po 1 5 - 2 0  funt. Sok malinowy i wiśniowy 9 
Sgr. za funt. łMlCOC SHSZOny S gruszki 2 i 3 razy obierane 71, jabłka 5 ,  obierane 7£, 
wiśnie 4 ,  słodkie 6, śliwki Pa. 3*, obierane 6 ^ ,  pełne 8 ,  bez pestek 7 
S gr.  za funt. —  Powidła za pomocą, pary robione: śliw kotce 3 i 5 ,  wiśniowe 4, 
słodkie 6 , jabłkowe 2± , gruszkowe 2 Sgr. za funt. — MŁonfltury t pigwy 
1 2 , świętojanki 16 , truskawki 20, wiśnie 12 , aprykozy ,  ktaudyny, 
kompot, orzechy 16, brzoskwinie 20  Sgr. za funt. —  Także galarety i mar- 
mulady. — WVino z jabłek i ocet winny 4  Sgr. za butelkę. — jab łka  zimo- 
we H —2 T ał za szefeł. Edward S@idel w  Z  i e l on ej gó r z e w  Szląsku.

Od dnia 1. Października r 
Wilhelmowskiej ulicy Nr.
W i ś n i e w s k i e g o .
_______MWilhelm Schmaedicke.

Panna uzdatniona w robieniu s t ro i ,  mogąca prze­
wodniczyć jako  dyrek te rysa ,  znajdzie niebawnie dla 
siebie pomieszczenie; bliższe warunki wskaże han- 
del Pani rM\ He je tvs kiej w Bazarze.

P rzy jm uje  G ymuazyastów  na staneye; w  szkole 
Ludwiki w  Poznaniu Mtybicki.

Kurs giełdy berlińskiej.

Piwa Jałowcowego
z świeżych w a ró w  dostać inoźna pod Nr. 13. ulicy 
W roclawskićj w  większych i mniejszych ilościach.

Mtatkowski.

Dnia 25. m. i r. b. zginął hart  popielaty z obróż­
ką ;  ktoby go znalazł niech doniesie dziedzicowi 
K r e t k o w a ,  w  każdym innym razie ostrzega się 
nabycie takowego. f F .  8.

D nia  30 .  W r z e ś n i a  1857 .
Sto.

pCt.

N a  p r k u ra n t
papie­
rami.

gotow i'
zna.
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